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RZECZY BIEŻĄCE.

Dwa pisma rolnicze—Rady sąsiada.
W  ubiegłym  roku od początku istnienia, dotykaliśmy w ka

żdym  praw ie num erze tego co ogół ziemian obchodzić może, za
znaczaliśmy jego potrzeby, stan obecny i staraliśm y się odgadnąć, ja 
kie są jego  wymagania. Podaw ane przez nas myśli jednym  się 
podobały, dla innych pozostały obojętnemi, a dla innych w resz
cie, naw ykłych lub obałamuconych usypiająceną pieniem jedynego 
organu prasy rolniczej, w y d a ły  się śmiesznemi. Oznaczanie potrzeb 
rolnictw a nazwano chęcią uczenia, zniesienie monopolu organu 
peryjodycznego, okupione wysileniami osób najczystszej chęci, 
nazwano zamachem zabójczym, przeciwko rolnikom  wymierzo
nym. W  pierwszym num erze r. z., w Słowie wstępnem od Redakcyi 
powiedziano:

„W  kraju, gdzie summa pracy jest nierównie mniejszą od 
m ateryjału k tóry  się je j domaga, w kraju, którego ziemia z a 
wiera w sobie pokłady jeszcze nietkniętych korzyści, gdzie sto
sunek exploatacyi je s t bardzo mały, w kraju  nakoniec gdzie go
spodarstwo wymaga ty lu  i tak ważnych reform ,— w kraju takim  
istnienie odpowiedniego organu je s t zupełnie wytłomaczonem, je 
żeli już  nie koniecznem. To, co w tej mierze zrobiono dotąd lub 
robi się współcześnie, nie zamyka nam bynajmniej pola do dzia
łania i nie usuwa przed nami możności pracowania obok in
nych." Przytaczam y ten ustęp pierwszego przemówienia do Czy
telników naszych, przypom inam y go tej garstce ludzi zamiłowa
nych w rolnictwie, którzy na pierwsze wezwanie stanęli ż goto-

: wością utrzym ania i poparcia nowo założonego organu, pomimo 
! wszelkich objawów złości, nienawiści, koteryjnego miotania się 
utrącającego monopol czasopisma. Dziś powtarzamy główny ustęp, 
powtarzamy go poważnemu ju ż  gronu Czytelników, których 
otrzymaliśmy w ciągu roku. Idziemy drogą rzeczywistej pracy, 
a mając by t zapewniony przez tych którzy anticipative uwierzyli, 
że na nią wejdziemy, otwarcie wypowiadamy zdanie, że nas od 
tej pracy, którą uczynić pragniem y najużyteczniejszą, nie odstrę- 
czą wszelkie zaczepki, wszelkie oczerniające zarzuty, ciskane 
w ciemnościach i na jawie. Przez cały rok nieodpowiedzieliśmy 
ani słowa, pozostaliśmy neutralnem i wpośród walki, jak ie  Gazeta 
Rolnicza, dla utrzym ania swojego monopolu staczała z w iatraka
mi, i w jej programie, szumnie w N. 48 wygłoszonym, zasłużyli
śmy na zaznaczenie tego wymownego objawu. P rogram  G. R. nie 
zw rócił jednak  uwagi, że ten sposób postępowania jest wynikiem po
szanowania dla czytelników, którzy z tych walk stronniczych ża
dnej nie odnoszą korzyści. Pozostaliśm y rzeczywiście neutralnym i: 
sądziliśmy, że dozwalając drzemać spokojnie, uzyskamy praw o, aże
by nam swobodnie pracować dozwolono. G dy jednak  spokój nasż 
uznanym  przez Redakcyję G azety Rolniczej został jako niemoc, 
gdy zarzuty stawiane nam przybierają charakter coraz zjadli- 
wszy zazwyczaj konanie poprzedzający, musimy kilku słowami ujawnić 
postępowanie nasze, rozejrzeć to cośmy w roku zeszłym na świat 
wypuścili i zapytać: czy w tych wszystkichjpracach, w najczystszych 
zamiarach podjętych, znajduje się jeden punkt czarny, jeden n u 
mer, któryby nie by ł nacechowany chęciami szerzenia wiedzy 
rolniczej? Brzydzim y się wszelką w alką interesu osobistego, ale 
zaczepiani bezustannie, niepokojeni na każdym  kroku, nie może
my pozostać niemymi, albowiem zarzuty i potwarze nieodpiera-

XJ.W. n t J U s M  UUUTJLJO
z dzieła Aldermana Mechi: 

„How to farm profitably”.
P o d ał D r. JI. Laury sietrirz.

11. 0 gęstym i rzadkim siewie.
K w estyja rzadkiego siewu je s t bardzo ważna w gospodar

stwie, bo prowadzi do uw agi: czy czasem nie zagrzebujemy na
darem nie w ziemię milionów korcy zboża, które m ogłyby być użyte 
na wyżywienie miljona łudzi? S tarałem  się oddawna zbadać tę 
kwestyję z wszelką bezstronnością, i przedstaw iam  braciom  rolni
kom kilka w tym względzie uwag, aby zachęcić ich do prób 
w tym  kierunku, k tóre przedsiębrane początkowo na m ałą skalę, 
mogłyby doprowadzić każdego do w ykrycia rzeczywiście potrze
bnej na jego gruncie ilości nasienia.

Zanim przystąpię do kwestyi ogólnej, przedstawiam  kilka
uw ag, stw ierdzonych doświadczeniem na moim folw arku:

1) Zboże rzadko zasiane, posiada dążność do rozwinięcia
w niezwykłych rozm iarach tak  źdźbła, jakoteż kłosa i ziarna,
przedłużając ich wzrost i opóźniając dojrzewanie.

2) Zasiew gęsty, przeciwnie, przyspiesza dojrzewanie, i czyni 
roślinę w każdym  względzie drobniejszą i mniej wydajną.

•1) Z zasiewu gęstego, dla krótkości czasu, nie możemy 
Otrzymać takiego zbioru, jak  z zasiewu rzadkiego, k tóry  więcej 
wymaga :~asu do ukończenia wegietacyi, chociażby nawóz, g runt 
i klimat, były w obu razach jednakowe.

4) Siew rzędowy, a bardziej jeszcze siew kupkow y, opóźniają 
dojrzewanie ziarna, lecz pobudzają roślinę do rozkrzewiania się. 
Siew rzutowjj, przeciwnie, przyspiesza dojrzewanie ziarna, lecz 
nie przyczynia się do rozkrzew ienia rośliny.

5) W łaściwa gęstość siewu zależy od natury, żyzności i po

łożenia gruntu, od stopnia wilgoci klim atu i od czasu, w którym 
ziarno może być siane.

6) A ni gęsty, ani rzadki siew, nie wydadzą pełnego zbioru, 
jeżeli g run t zawiera w sobie tyle tylko pożywienia, ile potrzeba 
dla połowy tego plonu.

7) M ała ilość nasienia, umieszczonego w ten sposób, że p rze
strzenie międzyrzędowe mogą być obrabiane narzędziami, może 
wydać z danej przestrzeni większy plon, aniżeli wielka ilość na
sienia, bez żadnego obrabiania.

8) Zmieniając ilość nasienia na naszych polach, możemT' 
w pewnych granicach dowolnie regulować czas sprzętu, tak, aby 
nie wszystkie pola na raz musiały być żęte.

9) Na gruncie, k tóry  poprzednio był pogłębiony, dojrzenie 
pszenicy opóźnia się przynajmniej o tydzień,

Dwadzieścia la t dośw iadczenia, warte są cokolwiek, albo 
powinnyby przynajmniej mieć pew ną wartość. Czyż ilość plonu 
jest proporcyjonalna do ilości wysiewu? Z pewnością, nie. P rz e 
ciwnie, im więcej wysiewa się na akr, tern zbiór jeśt nędzniejszy, 
bo to samo każe się już  domyślać g runtu  ubogiego i źle upra
wionego, nie mogącego pobudzić rośliny do rozkrzewiania się.

B yłoby nonsensem chcieć dać niewzruszone prawidło: ile 
siać potrzeba; lecz możemy w'ziąść następujące ogólne zasady za 
przewodnika:

Ilość wysiewu powinna być stopniowo zmniejszana, w  miarę 
wzrastającej żyzności g runtu  (naturalnej lub sztucznej).

Na gruntach bogatych, siew gęsty wydaje rośliny rozw ija
jące się przed czasem, poplątane z sobą, skłonne do wylęgania 
i podległe rdzy, a tem samem dające plon nędzny.

Za dowód mogą posłużyć te miejsca, gdzie ziarno w ypad
kowo zbyt gęsto się wysypało, np. przy naw racaniu siewnika, etc.

W czesność żniwa zależy z jednej strony od stopnia sterko- 
ryzacyi i osuszenia gruntu; z drugiej zaś strony, od gęstości sie
wu. W  tym drugim  razie, wczesne żniwo otrzymuje, się kosztem 
plonu. G dyby mię zatem  zapytano, czy wolę siać gęsto i żąć wcze
śniej, czyteż siać rzadko i żąć później? — wolałbym to ostatnie.

Doświadczenie naueżyło wielu gospodarzy, że zachowując
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-ne mogłyby okazać się dla um ysłów łatwowiernych uzasadnio
nymi, na czóm naturalnie ucierpiećby m ogła pow aga nowo zało
żonego organu. Bylibyśm y się wstrzym ali i od tych uwag, by li
byśmy dozwolili Gazecie toczyć się utorowaną, koleją, gdyby 
nas do tego nie poprow adziły chytre półsłówka, insynuacyje osobi
stym interesem  dyktowane; mogą one rozdrażnić tych, przeciw którym  
są wymierzane, ale nie podniosą wartości Redakcyi, k tóra  nieumie wal
czyć inną bronią,bronią nauki i zamiłowania pracy. Jeżeli zaznacza
nie błędów, wskazywanie praw d naukowych, Gazeta Rolnicza uważa 
jako obelgę rzuconą ogółowi Ziemian, my z kolei powiemy, że 
traktow anie czytelników G azety Rolniczej jako dzieci, poka
zywanie im obrazków, zaliczanie: koryta dla świń, gilotyny na 
szczury, i maszynki do wyciągania korków z butelki do m echa
n ik i rolniczej, uważanie ich jako  maluczkich wiedzą, uważa
my za zniewagę rzeczywistą, której wynikiem jest narodzenie 
się, przetrw anie pierwszych najtrudniejszych początków i u trw a
lenie Tygodnika Rolniczego. Sądziliśmy, że w k ra ju  w któ
rym  rolnicy liczą się na milijony, a po nad niemi górują ludzie 
inteligencyi na dziesiątki tysięcy, dwa organa specyjalne nie 
będą zbytecznemi. A le ponieważ tak  ja k  L udw ik X IV  
głosił: L 'E tat c'est moi! R edaktor G azety Rolniczej i K ury jera  
Rolniczego głosi: Rolnictwo to ja! musimy zwrócić go do
roli cokolwiek skromniejszej, a co jeszcze najważniejsza, do wy
rzeczenia się roli przedstaw iciela ogółu rolnictw a krajowego.

D la  nas jedynem  złem jak ie  Gazeta wyrządza, jest zu
pełne zdyskredytowanie piśmiennictwa rolniczego: ziemianie bo
wiem nie znajdując dla siebie bezpośredniego pożytku du
chowego, którego ju ż  la t kilkanaście szukali, tracą wiarę w uży
teczność pisma, a czas i fundusze na ten cel łożone, słusznie ja 
ko zmarnowane uważają. Cierpi na tem  piśmiennictwo, cierpi 
ogół cały, którem u odbiera się zachęta kształcenia, badania 
i porównywania. U lubionym  frazesem R edaktora Gaz. Roln. jest 
nihilizm i nihiliści; przyznajem y się, że nie rozumiemy tych w yra
zów, a zapewne Red. Gaz. Roln. nie jest więcej od nas świado
mym; to jed n ak  wiemy, że G azeta dozwoliła zakorzenić się 
ru tynie. Ludzie rzeczywistej nauki, zamiłowania i pracy, musieli 
w innem kole szukać możności objawienia myśli swoich, a umiejąc 
oceniać potrzeby kraju, którego jedynem  źródłem  zamożności jest 
rolnictwo, w jed n ą  całość zbierają praw dy nauki rolniczej i pu 
szczają w świat ziemiański: Encyklopedyją rolnictwa, jako  żywy do
wód, że rolnictwo opiera się na innych prawdach, nierównie g łęb
szych, aniżeli przez Gazetę Rolniczą głoszone. Tygodnik Rolniczy 
nie ma jeszcze praw  do przypisyw ania sobie zasług; staraniem  
jego nieść pożyteczne wiadomości, szerzyć praw dy czerpane z do
świadczeń rolników, z teoryi głoszonych przez ludzi, którzy życie 
całe na ich zgłębienie poświęcili. Z góry jednak  oświadczamy, 
że po dwunastu nawet lodach istnienia nie będziemy stroić się w pa
wie piórka, nie będziem y odziewać się płaszczem dziurawej powa

łę samą ilość nasienia, jakiej używali gospodarując mniej in ten 
sywnie, muszą siać później d la uniknięcia wylęgania zboża.

Chciałbym  zapytać zwolenników gęstego siewu, dla czego nie 
w tykają po sześć lub siedm ziarn bobu w jedno zagłębienie, tak jak  
to czynią z pszenicą lub  owsem. Tyle je s t sensu w jednym  jak  
i w drugim  razie — albo dla czegoby nie mieli wtykać po sześć 
drzewek w jeden  dół, lub flancować po sześć roślinek kapusty? — 
A le, jak  to już nie raz mówiłem, rośliny rzadko zasiane muszą mieć 
cały grunt dla siebie, zupełnie wolny od chwastów i trawy, aby nie 
musiały walczyć o pożywienie z natrętnem i i zgłodniałem i sąsia
dami.

Ilość plonu z danej przestrzeni, nie zależy od ilości użytego 
nasienia, lecz od ilości pokarmów roślinnych, nagromadzonych w roli.

Chcieć 'wyprodukować piętnaście korcy z morgi, jeżeli je s t 
pokarm  tylko dla pięciu, jest również niedorzecznem, jak  chcieć 
utrzym ać trzy  konie, na porcyi zaledwie dla jednego wystarczającej.

B rak pożywienia, czy to będzie człowiek, zwierzę, lub rośli
na, zaw’Sze jednakow e pociąga za sobą sk u tk i: doprowadza indyw i
dua do zupełnego wyniszczenia; obfitość pokarm ów , robi z nich 
olbrzymów.

Ileż więc powinniśmy siać na morgę! Na pytanie to, może odpowie
dzieć tylko każdy za siebie na swoim gruncie, we w łasnym  klim a
cie, po wypróbowaniu dokładnem  na m ałą skalę, jak a  ilość nasie
nia najlepszy plon wydaje. Lecz czy k tó ry  gospodarz rob ił takie 
próby na wielką lub na m ałą skalę?

Pew ien dzierżawca z H am pshire, gospodarujący bardzo ex- 
tensywnie, opowiadał mi jednego  razu, że zwyczajny wysiew na 
akr był u nich: pszenicy 3 buszle (1 korzec przeszło na m orgę 300 
pręt.), jęczm ienia 4 buszle ( l ‘/ 2 korca na m orgę), owsa 5 buszli 
(blisko 2 korce na m orgę). To zdziwiło mię cokolwiek, lecz wie
dząc, że g runt m ają lekki, rzek łem : „Spodziewam się, że do tej 
ilości nasienia doszliście w skutek prób porównawczych?” — Za
rum ienił się mój dzierżawca, wyznając, że prób żadnych nie robił, 
lecz że szedł poprostu za panującym  w swojej okolicy zwyczajem.— 
Obiecał mi przytem , że będzie próbow ał.

Zwykła ilość nasienia, jakiej teraz używam na moim folwarku, 
wynosi: pszenicy 1 buszel na ak r (12 garn. na m org 300 pr.), jęcz
m ienia l* /2 buszla (18 garn. na m or.), owsa 2 buszle (3 ćwierci na 
morgę) — a jeżeli będę gospodarow ał intensywniej, muszę i tę 
ilość jeszcze zredukować.

gi, jak  ów hidalgo hiszpański żebrzący jałm użny na ulicach M a
drytu. Nie sztuka upaść, ale sztuka upaść z godnością: co do nas, 
nie chcemy upadku G azety Rolniczej, ale pragniemy, ażeby podnio
sła się wyżej; podniesienie się o jeden naw et stopień nada nam prawo 
tryumfowania, kiedy przeciwnie obniżenie tej tem peratury  uważać 
będziemy jako klęską ogółu, k tórego żądań i potrzeb nie możemy 
cenić ze stanu G azety Rolniczej, ale nie możemy uważać za 
słuszne, ażeby Redakcyja G azety Rolniczej do swoich pojęć, do 
swojej nicości naciągała czytelników. Istnienie dwóch o r 
ganów poważnych, rzeczywiście pożytecznych, dziesięć razy zwię
kszy liczbę czytelników, a tem  samem podniesie się stopień ogól
nej wiedzy rolniczej; pisma specyjalne, rozporządzając środkam i 
mate ryj alnemi, kierując się zasadami sumienności i zdaniem, że po
wodzenie zobowiązuje, ulegając wzajemnej kontroli, doprow adzą za
kres działalności swojej do właściwych rozmiarów. M onopol, w y
łączność, w każdym  przedmiocie jest dla ogółu szkodliwą: nie p ra 
gniem y jej dla siebie, a działając w dobrej wierze, szukając źró
deł, z których pożyteczne zaczerpnąć możemy wiadomości, śmia
ło poddajem y się sądowi ogółu, a nawet pojedynczych osób. W a 
dy i niedokładności, bo nic w świecie nie ma doskonałego, po
prawimy, niedostatki zapełnim y wskazówkami ogólnej i szcze
gółowej krytyki, racyjonalnem i radam i życzliwych czytelników,
0 k tóre  najusilniej prosim y, a wszelkie ulepszenia wprowadzimy 
w m iarę uznania słuszności o tyle, o ile możność nasza dozwala.

W ięcej aniżeli rok  nakazaliśmy sobie milczenie, wojna pod
jazdow a prowadzona przez współzawodnika, w yw ołała nas w szran
ki piśmiennych zapasów ; wystąpiliśmy do niej ze wstrętem
1 długi czas przem inie zanim się ona ponowi. Życzymy szcze
rze, dowiedliśmy tego spokojem dawniejszym i liczbami wyżej przy- 
toczonemi, że nasze życzenia są szczeremi, ażeby G azeta Rolni
cza przebudziła się z tej chorobliwej senności, po której może 
nastąpić ogólne osłabienie, a która, powtarzam y, na korzyść nam 
nie wyjdzie.

G azeta Rolnicza, k tóra  tak wytrw ale zachęca do korzystania 
z poczciwych rad sąsiada, niech też spojrzy co się dzieje o miedzę, 
że sama również ma prawo usłuchania tego co innym  nakazuje; 
Tygodnik, jako sąsiad życzliwy, puszczając w niepam ięć całorocz
ne urazy, udziela Gazecie radę z najsilniejszego przekonania pły- 
nącą:

Niech Gazeta Rolnicza przebudzi się, niech się podniesie 
z upadku w jak im  zostaje; w spierana współpracownictwem ogółu 
ziemian, do czego Tygodnik  zaledwie aspirować może, niech się zamieni 
w pismo odpowiednie potrzebom obecnej chwili, niech um iejętnie za 
pełnia swoje kolumny, niech odrzuci plew y i czcze ziarna, a nie 
będzie potrzebowała uciekać się do w strętnych środków głosze
nia własnej chwały, przeceniania zasług swoich: wtenczas my 
pierwsi przyznam y jej wartość należną.

D w a pisma dobrze mogą istnieć, może ich nawet istnieć

Na zakończenie pow tórzę jeszcze raz, że niepodobna jest 
dać przepisu dla wszystkich gruntów , wszystkich klimatów, wszyst
kich rodzajów  gospodarstw , etc., lecz możemy trzym ać się na pe
wno następujących ogólnych p raw id e ł:

K to  wcześnie sieje, powinien siać rzadko.
G run t bogaty z natury  lub obficie nawieziony, wymaga 

mniejszej ilości nasienia.
Okolice wyniosłe i zimne, wymagają większej ilości nasie

nia, — grun t jednakże zimny, niedrenowany i zachwaszczony, nie 
może wydać, mimo gęstego zasiewu, bogatego plonu.

Ilość nasienia zależy w wysokim stopniu od gatunku użytego
do siewu ziarna.

Znam gospodarzy, którzy przez oszczędność używ ają do 
siewu ziarna pośledniego! J a  nietylko że czyszcźę zboże ja k  n a j
staranniej, lecz oprócz tego oddzielam na m łynku, za pomocą sil
nego w iatru, najcięższe ja k  można ziarna do siewu. Ze zbożem 
jak  z bydłem , należy wychodzić z dobrego punk tu  — trzeba za
czynać od rodzica. Zgadzam się najzupełniej z m etodą p. Halleta, 
który wybiera najlepsze kłosy, a w tych najlepsze ziarna — i te dopie
ro używ a do siewu.

12. Jak gospodarować korzystnie z małym kapitałem?

Znam w mojem sąsiedztwie pewnego dzierżawcę robi-grosza, 
który  n igdy  nie trzym a żadnego inw entarza, wyjąwszy parę krów, 
i k tó ry  nie kupuje nigdy ani paszy, ani sztucznych nawozów. 
Nie upraw ia on nigdy roślin-okopowych, i nic nie zostawia ugorem.

Utrzymuje on swój grunt w rodzajności i czystości przez przyory
wanie zielonych roślin jako nawóz. — W iem , że robi pieniądze, bo 
często zakupuje grunta, i jeżeli te  nie są w porządku, to sieje na 
nich najprzód wykę na zielono, tę  przyoruje, potem sieje ta tarkę 
albo gorczycę, i tę  znowu przyoruje. Je s t rzeczą zadziwiającą, 
jak  prędko ta  m etoda oczyszcza g ru n t z wszelkich chwastów 
i czyni go urodzajnym.

Jeżeli g runt nabyty jest zbyt wyjałowiony, posypuje go 
troszkę guanem, aby tylko pierwszy zasiew m ógł wejść. P iz y  tym  
systemacie gospodarowania, wydatki jeg o  ograniczają się do ren 
ty, ciężarów gminnych, roboty konnej i bardzo um iarkowanej ro 
boty ręcznej. N ie potrzebuje nic odkładać na inwentarze, paszę, 
nawozy, upadek bydła, zabudowania na pomieszczenie tegoż, etc.



i więcej; jedno zacofane, zaniedbane, upaść musi, pomimo reklam  
samochwalstwa, rozmyślnie rzucanych fałszywych insynuacyi w ce
lu  utrzym ania się przy monopolu.

Szczerze życzymy, niech G. R. zaprzestanie walczyć, a niech 
sumiennie pracować zacznie. Je s t to rada oparta na przeszłości 
a w przyszłości zbawienna. Niech zadaniem  Redakcyi będzie po
ży tek  rolnictwa, ten niech zajmie pierwsze miejsce po nad w zględa
mi korzyści osobistej, a oba pisma rolnicze, idąc ręka w rękę, róż- 
nemi może drogam i, ale do jednego zdążając celu, staną się roz- 
nosicielami pożytecznych wiadomości, rozkrzewicielam i zdrowych 
pojęć rolniczych; w takim  tylko razie, nie jako wrogi, ale jako  
współtowarzysze jednym  duchem dobra publicznego ożywieni, 
W jednej opasce wejdą pod każdą niem al strzechę rolniczą, jako  
upragnieni goście, przybywający na jednym  wózku, nie w celu 
niesienia zabawy lub kosztownej wesołości, ale jako zwiastuny 
pracy, oszczędności, nauki.

Czy te rady nasze, z gruntow nego rozm ysłu w ypływ ają
ce, okażą się skutecznemi, czy G. Roln. z zaciętości przejdzie 
w inny stan bardziej właściwy jej powadze, czy zamieni się w współ
towarzysza sumiennej a cichej pracy, przesądzać tego nie będzie
my: przyszłość to najlepiej okaże, a światli ziemianie osądzą.

Co do nas, zakreśliwszy sobie granice pracy użytecznej, za
braw szy część miejsca na tę bolesną rozpraw ę, pozostawimy wol
ne pole wszelkim miotaniom się chorego współzawodnika; odda
jąc  się pod jego kontrolę, zastrzegam y sobie prawo kontrolowa- 
nia jego działań, sądzimy bowiem, że tylko tym  sposobem utw o
rzą się dwa pisma rolnicze, a każde z nich zarówno będzie uży- 
tecznem.

UPRAWA MECHANICZNA ZIEMI,
Z UWZGLĘDNIENIEM NATURY PŁODÓW NA NIEJ UPRAW IANYCH.

Przez Jana O rłow sk iego.

U praw a mechaniczna ziemi umiejętnie prowadzona, powinna 
ułatwiać działanie i wpływ powietrza na rolę, a to celem rozkładn 
m ateryi nawozowych w gruncie znajdujących się, ich zwiększenia 
i wytworzenia związków za pokarm  roślinom  służyć mających. 
Zadaniem upraw y jest mechaniczne spulchnienie ziemi, czyli dopro
wadzenie do stanu najprzyjaźniejszego kiełkow aniu i zejściu posiać 
się mającego ziarna, a następnie rozwojowi i rozrostowi korzeni ro
ślin na niej posianych lub posadzonych. U praw a odpow iadająca 
powyższemu zadaniu powinna ziemię pod obsiew tak przygotować, 
żeby obok pulchności koniecznej dla łatwego rozrostu korzeni, po
siadała dostateczne uleżenie czyli ścisłość, bez której nie mogłaby

T en systemat je s t tańszy, niż długoletnie ugorowanie. Je s t ogól
na opioja, że ten gospodarz wychodzi lepiej niż jego sąsiedzi, 
trzym ający się zwykłego system atu gospodarstwa. Najsłabszą stro 
ną tego systematu jest spożytkowanie słomy. W yznał mi sam, 
że trudno mu je s t słomę sprzedać, a zamienić ją  w nawóz bez 
bydła, także nie łatwo.

G dyby taki systemat gospodarstwa był więcej rozpowszech
niony, nie mielibyśmy ani mięsa, ani gnoju. System at ten  da się 
uspraw iedliw ić jedynie tam, gdzie je s t zupełny brak kapitału  i za
budow ań gospodarskich.

13. 0 korzyściach walcowania grantów lekkich.
W iadom o powszechnie, że na gruntach lekkich i ubogich, 

pszenica nigdy się tak  nie rozkrzewia, ja k  na gruntach cięższych; 
m a ona raczej popęd do wzbijania się w górę. D la  zapobieżenia 
tem u, należałoby zasiew walcować zaraz po w zejściu, wkrótce p o 
tem  po raz drugi, a na wiosnę po trzeci. To wstrzymuje je j pęd 
w górę i zmusza korzeń do zapuszczania się głębiej w ziemię, 
gdzie będzie zabezpieczony od mrozu i chłodnych wiatrów. W ia
domo, że pszenica ma korzeń podwójny: w łóknisty wierzchni, 
i wrzecionowaty głębiej idący. O ba te korzenie połączone są 
wspólnem ogniwem, którego długość wynosi od 1 do 6 cali, s to 
sownie do głębokości, w jakiej ziarno zostało umieszczone.

P rzez zaniedbanie jesiennego walcowania zdarza się często, 
że pszenica na lekkich gruntach wymarza, szczególniej na półno
cnej pochyłości zagonów.

Pew ien dzierżawca, k tóry  stracił tym sposobem pięć akrów  
pszenicy, opowiadał mi, że tam gdzie przeszedł walcem, pszenica 
się utrzym ała. Do walcowania zaś uciekł się dla tego, iż zauwa
żył, że w miejscach gdzie przejdą po zasiewie koła od wozu, 
pszenica się utrzym uje najlepiej. Na gruntach wyższych nie mo
żna naturalnie walcować, jeżeli jesień je s t mokra; podczas suchej 
jesieni i na takich gruntach walcowanie może być użyteczne.

Przypuściwszy, że chcemy otrzymać plon pierwszy, w yno
szący 5 kw arterów  z akra (30 korcy z m orgi) po zasianiu 12-tu 
garncy, ileż ma być z jednego ziarna? O to 80 ziarn czyli jeden do
rodny kłos. K tóż może zaprzeczyć, że jedno  ziarno wyda nie tylko 
80, ale 510, 1,000, a nawet 2,000, jeżeli tylko ma dostateczne 
miejsce i g runt wolny od chwastów i robactwa?

zatrzym ać właściwego stosunku wilgoci, a osiadając i zlegając się 
w czasie rozrostu korzeni, psułaby norm alny ich kierunek, a nawet 
m ogłaby je nadryw ać, ze szkodą dla wzrostu m łodziutkich roślin. 
Mając na uwadze powyższe w arunki, do norm alnego wzrostu roślin 
konieczne, łatw o nam przyjdzie przyjąć sposób postępowania n a j
bardziej im odpowiadający, stosujący ściśle jakość i głębokość 
uprawy, do potrzeby i natury  upraw iać się mających roślin, ze wzglę
du na które rozdzielamy ją: 1° na upraw ę pod zboża ozime siane na 
jesieni, 2° upraw ę pod kłosowe, strąkowe i pastewne siane na wio
snę, 3° uprawę pod warzywa.

Z uwagi na naturę ziemi, uprawę rozdzielić należy: 1° na 
upraw ę ziemi mocnej czyli ciężkiej w uprawie, 2° upraw ę ziemi lek
kiej czyli łatwej w uprawie.

Ogólne warunki i potrzeby uprawy.
System upraw y ziemi musi odpowiadać kierunkow i gospo

darstwa, a mianowicie przewadze w nim jednej z dwóch produkcyi: 
zbożowej lub zwierzęcej, z których ostatnia jako koniecznie opiera
jąca się na uprawie warzyw wymagających głęboko spulchnionej zie
mi, w m iarę branej przewagi, wprowadza coraz głębszą orkę ziemi 
przedtem  w zbożowej upraw ie pozostającej. G łębsza upraw a ziemi 
pod warzywa, wytwarza potrzebę głębszej orki pod zboża, jeżeli nie 
mają być one pozbawionemi możności korzystania z pokarmów ro
ślinnych w całej zgłębionej warstwie ziemi wytworzonych i rozmiesz
czonych, a gospodarstwo narażonem na stratę wynikającą z pozosta
w ienia nieczynnemi kosztownych środków nawozowych.

U praw a dążyć powinna do wyrównania ziemi i każdą orką 
tem u dopomagać; w tym  celu przy każdej pierwszej orce unikać na
leży przekształcenia po wierzchni roli, a mianowicie niezorywać w je 
den kilku zagonów, ale zaganiając na bruzdy  rozoryw ać je  poje
dynczo, a powierzchnie płaskie np. kartofliska, ścierniska ja re  
płaskie, orać płasko.

D obre wykonanie orki zależy na dokładnóm  w yoraniu i do
łożeniu do siebie skib jednakowej szei-okości i grubości, a stoso- 
wność pory  na jej wykonanie od właściwego stopnia wilgoci orac 
się mającej roli. Jeżeli pierw sza orka jest podoryw ką zaczynającą 
upraw ę, to rozoranie zagonów powinno zniszczyć wypukłości po 
przednich, czyli tak być wykonanem, żeby pow stałe świeże zagony 
były płaskiemi. Nierówności powstałe przy pierwszej orce będą wi- 
docznemi w całej dalszej uprawne, i dla tego należy ją  bardzo sta
rannie, zm yślą i dążnością wyrównania powierzchni dopełnić. N a
stępna orka zazwyczaj szeroka, podłużna lub poprzeczna, tern bę
dzie właściwszą, im szerzej będzie wykonaną, gdyż lepiej wyrówma 
pow ierzchnią roli. B ruzdy powstałe pomiędzy wyoranemi po d łu 
żnie lub poprzecznie pasami roli, należy jed n ą  lub dwoma skibami 
stosownie odłożonemi zarównać, a nawet bardzo pożytecznem b ę 
dzie: kierunek iodległość ich od miedz, d róg  lub rowów zanotować

Jasn ą  je s t rzeczą, że wszystko zależy od stopnia rozkrzewie- 
nia się pszenicy. Rozkrzewianie zależy znowu od silnego rozwoju 
korzeni. T a  siła może być znowu osiągnięta przez głębokie d re
nowanie, wczesny siew, częstą upraw ę między rzędam i, i jeżeli 
g run t nie jest dość bogaty, przez dodanie nawozu na powierzchnię 
zasianego gruntu, a na gruntach lekkich, przez staranne walcowanie.

14. Na eo potrzeba uważać, biorąc grant w dzierżawę.
G dybym  miał zamiar wziąśó jak i folwark w dzierżawę, nie 

poprzestałbym  na obejrzeniu go na oko. Po rozstrzygnięciu naj
ważniejszej kwestyi, to je s t czy mój kapitał jest odpowiedni do 
przestrzeni gruntu, zadałbym  jeszcze następujące pytania:

1) Czy grunt jest drenow any sztucznie lub naturalnie i ja 
ka jest jego geologiczna formacyja.

2) Czy by ł zagospodarowany w rotacyi płodozmiennej, czy
też rośliny zbożowe były upraw iane ciągle po sobie.

3) Czy je s t odpowiednie pomieszczenie dla inwentarzy, mie
szkanie dla dzierżawcy i służących.

4) Czy pola są dosyć obszerne, czy też wązkie, poprzerzy-
nane rowami, płotami, etc.

5) Czy uprawiano ten g runt głęboko z pogłębianiem.
6) Ja k i jest przybliżony dochód brutto  z morgi.
7) Jak ie  są podatki i inne ciężary na morgę.
P rzed  ułożeniem się stanowczem o dzierżawę, wziąłbym 

z sobą robotnika, i na każdem  polu kazałbym  wykopać dołek na 
2—3 stóp głębokości, a to dla zapoznania się z naturą warstwy 
spodniej, bo w niej leży cała nadzieja zysku lub straty.

W arstw a orna do głębokości 5 cali, w ygląda zawsze dosyć 
przyjemnie i ma kolor ciemny, lecz pod tą  warstwą znajdziesz 
najczęściej zupełne przeciwieństwo. Nic niema bardziej naucza
jącego  jak rów  drenowy, przerzynający pole w głębokości 5 stóp. 
Zawartości tym sposobem na wierzch wydobyte, są gorzką wymów
ką dla gospodarza, obdarzonego zdrow ym  rozumem. W  tej to 
głębokości znajdzie on zysk lub stratę; a jednak  widziałem jak  
zadzierżawiano folwarki nie poruszywszy ani jednej łopaty  ziemi 
dla przypatrzenia się jej, ale w idziałem  też ja k  dzierżawcy w k ró t
kim  czasie opuszczali folwark, utopiwszy w nim swój kapitał.

______________  (d- n.)
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i zaznaczyć, ażeby w następnych latach przy wykonywaniu w tych 
samych polach podobnej upraw y, na dzisiejszych bruzdach dawa- 
nemi być m ogły zagnania, co się w wysokim stopniu do wyrówna
nia roli przyczynia. W yrównanie roli, na które przy uprawach 
zbyt mało zwracamy uwagi, jest bardzo ważnem, a przez zaniedba
nie go psujemy naturalne pochyłości gruntu, czem utrudniam y spa
dek wody do przegonów i narażam y rośliny na wpływ w yparow a
nia wody z powierzchni, nadzwyczaj dla nich szkodliwy. Na do
brze wyrównanej jedynie roli można otrzymać dokładnie i reg u la r
nie wyorane zagony lub składy żądanej szerokości i jednakowej 
wysokości, skutkiem której grzbiety tychże zagonów znaleść się 
powinny na jednej płaszczyźnie.

Jednym  z przymiotów orki jest prostość jej kierunku, d la  
otrzym ania której przy orce zagonowej, najczęściej przed orką 
przeganiają się skiby znaczące szerokość wyorać się m ających za
gonów lub składów. Sposób ten jakkolw iek skutecznym będzie do 
utrzym ania kierunku, to nie wystarczy do nadania równej szeroko
ści zagonom a bardziej jeszcze składom; niewprawni lub niedbali 
bowiem oracze, nieumiejętnem zagnaniem uczynią niepodobnem 
otrzymanie żądanej szerokości. Jedynym  sposobem do utrzym ania 
zagonów lub składów  prawie matematycznie równych jest ich wy
znaczenie przed orką bardzo sporo działającym  znacznikiem 
konnym, którego opis będzie niżej. Znacznik konny nakreśla bruzdy 
i środek zagona, trzebaby więc już chyba rozmyślnie złej woli ora
cza, żeby zagony wr takiem  wyznaczeniu wyorane nie były zupełnie 
między sobą równemi.

Im  więcej w upraw ach pośrednich poprzedzających orkę pod 
siew będziem y się starąli o wyrów nanie roli i potrafimy je  otrzy
mać, tem szerzej pod siew orać możemy, albowiem szerokość tej 
ostatniej orki zależy jedynie od dokładności poprzedniego w yró
wnania roli. U siłow ania w tym  kierunku doprowadzić nas muszą do 
zupełnego wyrównania powierzchni roli, bez którego niemożebnem 
je s t  zaprowadzenie uprawy zupełnie płaskiej, jedynie realnej i od 
powiadającej wszelkim norm alnym  w arunkom  dobrej upraw y. P ła 
ską upraw ą nazywamy takie wryoranie danej powierzchni roli, żeby 
w niej żadnej bruzdy nie było, a formę wyorywać się mających 
w tym  celu figur, k tórych złączenie wytworzyć powinno pow ierz
chnią zupełnie płaską, bez bruzdową, najlepiej wskaże każdemu 
rolnikowi dokładne rozpatrzenie i rozdzielenie mającej się zaorać 
powierzchni.

P rzy  płaskiej uprawie, pozbywając się koniecznie częstych 
v* zagonowej zaganian i bruzd, otrzymujemy rolą do jednej g łę 
bokości wyoraną, a tem samem w całej przestrzeni do tej samej 
«/ł bok. ci wzruszoną. Korzyści płaskiej upraw y są widocznemi, 
a mianowicie: zużycie na korzyść wegetacyi i produkcyi w szyst
kich bruzd, k tóre często znaczny procent powierzchni zużywają 
nieprodukcyjnie —możność wyorania równo grubych skib, k tóra 
przy uprawie zagonowej jest praw ie niemożebną, z powodu że 
skiby w zagonach ku bruzdom zawsze płyciej, aniżeli w środku bra- 
nemi być m uszą—rów ny wzrost roślin na jednostajnie w zruszo
nej i doprawionej płaskiej przestrzeni, jednakowo wystawionych 
na działanie prom ieni słonecznych, musi korzystnie wrpływać na i  
ogólne wykształcenie i jednoczesne dojrzewanie ziarna. Zbytek | 
wody pochodzącej z deszczów lub rozpuszczonych śniegów dale- j 
ko łatwiej odprowadzić właściwie i dokładnie poprowadzonemi j 
przegonam i z płaskiej upraw y, wykonanej na dobrze wyrównanej I 
roli, aniżeli z upraw y zagonowej, a woda ściekając cienko natu- j  

ralnym spadkiem  całej płaszczyzny do przegonów', daleko mniej 
szkody zrządza roślinom swem krócej trwającem  parowaniem, ani
żeli zmuszona do dłuższego parowania przez zatrzym anie się 
i zebranie większej ilości w zaklęśniętycli bruzdach. Że woda 
nie potrzebuje bruzd do zebrania się w zaklęśnięciach, z których 
przegonam i odprowadzoną być może, najlepiej przekonyw ają g ład
kie powierzchnie lasów, pastwisk, podorywek na zimę zawleczo-j 
nych, na których całej pawierzchni nie widzimy wód rozpostar-! 
tych i czekających wyschnięcia, ale zawsze zebrane w zaklęśnię
ciach i wyżłobieniach do których ściekły, i w nich aż do wy
schnięcia pozostają lub w m iarę napotykanego spadku, dalej od
pływają. W yrównanie zupełne, konieczne dla płaskiej upraw y, nie 
da się zawsze otrzym ać samą uprawą. Jeżeli na uprawianej roli 
znajdują się małe kotlinowate zagłębienia, zbierające i zatrzymujące 
w sobie z wiosny wodę, to dla zarównania takowych wziąść się 
należy do szpadla, a nawet taczki, co będzie w rezultacie tań- 
szem, aniżeli prowadzenie z tych miejsc każdej jesieni osobnych 
um yślnych przegonów, lub pozostawienia zebranej wody aż do wy
schnięcia przez wyparowanie lub dłuższe wsiąkanie.

Zastanowić nam się jeszcze wypada, ja k  wiele czasu potrzebu
je  rola na wydobrzenie i w jak im  czasie powinna następować jedna 
upraw a po drugiej, żeby była właściwie skuteczną i nie sprowadza
ła  zbytecznego sproszkowania i spopielenia roli. Pow ietrze z zie
mią je s t w ciągłem zetknięciu, a jako bardzo przenikliwe i spręży
ste, pod ciśnieniem swego ciężaru z łatwością może wnikać w zie
mię zwłaszcza wzruszoną przez uprawę. Samo jednakże przeniknię
cie ziemi powietrzem nie je s t dostateczne do działania w niej che- 
miczuego gazów, które go składają—potrzeba koniecznie w spółdzia
łania ciepła i właściwej wilgoci, by processa chemiczne normalnie 
w roli odbywać się mogły. W iemy, że zbyteczne zimno, jak  również 
wysuszające ziemię gorąco, nie sprzyjają rozkładowi czyli gniciu

m ateryj organicznych, a w ietrzeniu m ineralnych we właściwem 
więc tylko cieple, pod wpływem tlenu powietrza, materyjo organicz
ne ulegając rozkładow i, skutkiem  działania odpowiedniój dopiero 
wilgoci mogą wchodzić w związki z pierw iastkam i mineralnemi dla 
wytworzenia pokarmów roślinnych, od wytworzenia się k tórych  za
leży wydobrzenie ziemi, czyli jój uszlachetnienie i uzdolnienie do 
wydania produkcyi roślinnej. Z powyższego wyjaśnienia w idzi
my, że czas potrzebny na wydobrzenie roli czyli zgnicie i rozk ład  
materyj organicznych, przewidzieć i oznaczyć się nie da, jako  
zależny zupełnie od stanu pogody, a tem samem nie możemy z gó 
ry  stale oznaczyć czasu, przez który rola zorana w spoczynku po
zostawioną być powinna. Za zasadę jedynie  pewną przyjąć nale
ży, że rola zorana powinna być powtórnie przeoraną, skoro spo
strzeżemy, że worane m ateryje organiczne jak  darń, rżysko, nawóz, 
zgniły i rozłożeniu uległy. T a  d ruga orka koniecznie głębiej od 
pierwszćj powinna być w ykonaną, raz dla tego, żeby nie wydostać 
na powierzchnią roli, a tem samem szkodliwe działanie promieni 
słonecznych, m ateryj rozłożonych, a powtóre żeby głębszą warstwę 
ziemi na silniejsze działanie pow ietrza wystawić. N igdy jednakże 
orać nie należy w zbyt krótkich od siebie odstępach ziemi suchej, 
niedostatecznie złeżałej, zwłaszcza na krótko przed siewem, gdyż 
z łatwością można ją  właściwej wilgoci pozbawić i do stanu szkod
liwego sproszkowania i spopielenia doprowadzić. Bronowanie, k tó 
rego przeznaczeniem skruszepie i oczyszczenie powierzchni, jako- 
tóż walcowanie, którego zadaniem  utłoczenie roli i zatrzym anie 
wilgoci, w porę wykonane, mogą nam bardzo ważne usługi oddać 
w upraw ie roli, a o użyciu obudwu tych środków szerzej powiemy 
przy opisie każdej specyjalnej upraw y.

Zadaniem upraw y ziemi powinno być także jej oczyszczenie, 
a mianowicie wyniszczenie perzu i innych zielsk, ażeby na korzyść 
jedynie posianych lub posadzonych roślin obrócić i zużyć pokarm y 
roślinne w ziemi znajdujące się, jako też zabezpieczyć ich wzrost 
od głuszącego towarzystwa zbyt silnie zazwyczaj rozrastających się 
chwastów. Perz , obdarzony je s t nadzwyczajną siłą.rozradzania i roz
mnażania się przez rozrost korzeni, którem i pochłania pokarm y dla 
uprawianych roślin w ziemi przygotowane, a pozbawieniem pokar
mu um arza takowe i powoduje ich nieurodzaj. Jako  bardzo szko
dliwy, tępionym być musi upraw am i w tym  celu przedsiębranem i, 
dla oznaczenia sposobu w ykonania których, należy nam się bliżój 
nad naturą jego zastanowić. P erz  rozmnaża się z nasienia i przez 
rozrost korzeni; ponieważ nie łatwo osadza wiechy nasienne, a jest 
traw ą słodką, zjadaną chciwie przez inwentarze, przeto najczęściej 
do wydania nasienia nie przychodzi, lecz rozmnażanie przeważnie 
przez rozrost korzeni następuje. Korzenie perzu rozrastając się 
osadzają co parę cali gruczoły kolankowe, z kolanek takich w yra
stają źdźbła trawiaste, które stanowiąc roślinę zupełną, wypuszczają 
na boki korzenie, posiadające możność osadzania nowych kolanek 
i tworzenia coraz nowych roślin, a każden korzonek oderw any 
z kolankiem, je s t zarodkiem  czyli flancą nowej rośliny. Skutkiem  
tej nadzwyczajnej siły rozrastania się korzeni, perz w dogodnych 
warunkach może niemi w bardzo krótkim  czasie ziemię przepełnić, 
a jedynym  środkiem wytępienia go je s t zniszczenie korzeni, z k tó 
rych się rozmnaża. D o swobodnego jednakże rozrastania się perz 
potrzebuje w arunków sprzyjających, mianowicie ziemi pulchnej, 
w ilgotnej, w warstwie około trzech cali głębokiej, w której mięsiste 
jego korzenie łatw o i szybko w kierunku poziomym rozrastając się, 
wydają coraz nowe pędytraw iaste,— anadto  ziemi żyznej, by massy 
bez ustanku tworzących się i zapełniających ją  korzeni znaleść mo
gły  dostateczne wyżywienie. W  braku wymienionych w arunków 
perz me rozradza się z korzeni, i dla tego nigdy nie rośnie w zie
miach ścisłych, mocnych, gliniastych, k tóre są praw ie od niego 
wolne, oraz w zbyt suchych lub wyjałowionych, nakoniec w zie
miach w dłuższem  odłogowaniu pozostawionych, w których gdyby 
naw et znajdow ał się przed zaodłogowaniem, to następnie sam w y
ginie. Perz  nie znosi głębokiego przyorania i grubego przykrycia 
ziemią, jako  przeciwnego jego naturze, mianowicie potrzebie po
ziomego pod pow ierzchnią ziemi rozrastania się korzeni. N ako
niec perz nie znosi mocnego ocienienia, i dla tego każdy dobry u- 
rodzaj uprawionych roślin, szczególniej szerokolistnych, niszczy go; 
gdy przeciwnie, w razie rzadkiego porostu tych samych roślin, zwła
szcza koniczyn, grochów, nadzwyczaj się rozmnaża i ziemię zanie
czyszcza. Z rozpatrzenia się w naturze i sposobie rozmnażania pe
rzu, wypływ ają środki jego  tępienia i niszczenia, a mianowicie: po
nieważ korzenie perzu, rozrastają się w warstwie około trzech cali 
głębokićj, przeto na taką głębokość powinna być wykonaną p ier
wsza orka ziemi zaperzonej, a to celem, by w przewróconej skibie 
korzenie perzu, na wierzch wydobyte, pod działaniem słońca i wia
trów  wysychały, przy jednoczesnem  rozkładzie czyli gniciu części 
trawiastych, ziemią przyciśniętych. P o  przepaleniu się i skrusze
niu dostatecznem wyoranych skib, najwłaściwszem będzie użycie 
skaryfikatorów i drapaczy dla dokładnego skruszenia warstwy 
upraw ie poddanej i przysposobienie jój pod działanie bron, k tórych 
działanie tem będzie skuteczniejszem, im lepiej spulchnioną została 
ziemia ich działaniu poddana. K orzenie perzu bronami na wierzch 
wyciągnięte wysychają bardzo prędko i obum ierają, poczem mogą 
być bez obawy następną głębszą orką worane, a gnijąc i rozkłada
jąc  się zw rócą ziemi, to co z niej zabrały. Jeżeli jednak , po tak  
wylconanem czyszczeniu, ziemia jeszcze dosyć perzu zawiera, to wy-
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tchnięte korzenie należy spalić na miejscu, żeby nie przeszkadzały 
dalszój robocie, poczem włóczkę, a w razie  jej niedostateczności 
użycie skaryfikatorów i drapaczy powtórzyć, celem radykalnego 
zniszczenia perzu, który w dalszej, zwłaszcza ugorowej uprawie, za
silany przechodzącemi deszczami, m ógłby się na nowo rozmnożyć. 
Samo z siebie w ynika, że wszelkie roboty mechaniczne, celem wy
niszczenia perzu dokonywane, powinny ściśle być ograniczonemi 
do warstwy ziemi perzem przerosłej; jeżeli bowiem weźmjemy w ar
stwę głębszą, to przybraniem  niepotrzebnej ilości ziemi u trudni
my robotę, ii utrudnieniem  zrobimy ją  kosztowniejszą i mniej sku
teczną. Głębsze od koniecznego spulchnienie ziemi, pociągając 
potrzebę większej ilości robót, wywołać by musiało zbyteczne jój 
sproszkowanie i spopielenie, k tóre będąc anormalnym stanem ziemi, 
zwłaszcza przed wkrótce nastąpić mającym siewem, szkodliwie 
w płynąć by musiało na kiełkowanie, a następnie na wzrost i urodzaj 
posianych roślin.

K ażden praktyczny rolnik mający do czynienia z ziemią za
perzoną wie dobrze, że w takiej ziemi niemożliwem jest wyoranic 
skiby przecinającej korzenie perzowe, a to dla bardzo prostej p rzy
czyny, że korzenie perzu, owijając lemiesz działającego narzędzia, 
z ziemi go wyrzucają, skutkiem  czego w ziemi zaperzonej skrobacz 
przez^ p . R osenberg-Lipińskiego wynaleziony, biorący na cal g ru 
bą skibę, zupełnie działać nie będzie, i dla tego do tępienia perzu 
użytym  być nie może.

G dybyśm y nawet przypuścili, że niemożliwe wzięcie calowej 
skiby w roli zaperzonój je s t możebnem, to ścięcie główek perzowych 
nie wstrzyma rozrostu  korzeni, powodując jedynie nowe wypuszcze
nie zdźiebeł traw iastych przez pozostałe w ziemi kolanka, których 
brona z niewzruszonój roli nie będzie wr stanie wyciągnąć, a calowa 
rozkruszona warstewka ziemi przeszkodzić wydobyciu się z pod 
niej perzu. ( C. d. n.J

WŚCIEKLIZNA (Rabies).
P R Z E Z  W E T E R Y N A R Z A

Romualda Sobolewskiego.

D o rzędu chorób starożytnych i bezwarunkowo śmiertelnych, 
zaliczyć wypada wściekliznę psów, mylnie wodowstrętem zwaną.

C horoba ta samorodnie wywiązuje się u rodzaju psa, ulegają 
jej zatem  w ilki, lisy, szakale, borsuki, a ja k  niektórzy utrzym ują, 
pierw otnie wywiązuje się u kotów i kun. Przez zarażenie udzielić 
się może wszystkim zwierzętom posiadającym krew ciepłą. W ście
klizna zatem u rodzaju psa stanowi chorobę pierwotną (Rabies ca- 
nina prim itiva v. spontanea) u innych zaś zw ierząt następczą (Rabies 
comminuta).

W ścieklizna je s t chorobą bezgorączkową, zaraźliwą, śm ierte l
ną, przebieg ma prędki, objawia się w sposób panujący (epizooty
czny) lub sporadyczny, niebezpieczniejszą jest u  psów pokojowych, 
te bowiem skutkiem  pochlebstwa i łaszenia niespodzianie kąsają, 
gdy przeciwnie psy podwórzowe, np. brytany, nabywają jawniejszych 
znaków chorobnych, a ztąd i łatwiej ustrzedz się od nich można.

W ścieklizna zależy na porażeniu nerwów', a mianowicie 70środ- 
ków nerwowych, co poznajemy postanie nerwowym; np. zwiększona 
drażliwość całego ciała, peryjodyczne kurcze, stan paralityczny, 
podwyższony popęd płciowy, u tra ta  głosu i t. p. oznaki, wyraźnie 
wskazują zmianę inerwacyi, czyli niejednakowy wpływ nerwów na 
różne organa, z podobnej zmiany powstaje rozstrój organów poję
ciowych, czucia, instynktu, pamięci, poznania, ruchu, smaku, oddy
chania i t. p.

P ery jód  inkubacyjny, czyli czas w którym  zaraza w organi
zmie się rozgaszcza, bywa rozm aity, często nawet dosyć długi, Z do
świadczeń zarażenia lub szczepienia zdrowym psom wścieklizny 
okazało się, że choroba może objawić Się w przeciągu paru  dni, 
niekiedy tygodni a nawet miesięcy, o czem w swojem miejscu z da
nych statystycznych upewnić się będziemy mogli.

Z racyi te j,że  wścieklizna należydo chorób nie rzadko się przy
trafiających, i że wypadki powstałe w skutek ukąszenia należą do 
bezwarunkowo śm iertelnych, gdy ja d  dostanie siędokrw i, oraz bliż
szego z chorobą tą zapoznania, rozpatrzym y objawy chorobne 
pojedynczo u każdego rodzaju zwierząt.

1. Wścieklizna psów, Rabies Canina.
D wa gatunki znane nam są wścieklizny u psów, a mianowicie 

gwałtow na i cicha (furibunda et mitis); pierwsza odznacza się ucie- 
czkązdom u, szczególną chęcią do kąsania nie tylko człowieka, zwie
rząt, ale i ciał obcych a nawet własnego ciała; ostatnia zaś, cechuje 
się objawami paralitycznem i, obwisłością szczęki dolnej, i t. p.

Znaki Chorobne:
a) W ścieklizna gwałtowna*:, szalona (Rabies erethica u.furiosa).
W ścieklizna posiada objawy zwane poprzednikam i, które 

ostrzegają niejako o wybuchu choroby, a które to objawy zapewne 
z mało zwracania bacznej uw agi nie zawsze zaobserwowane byw a
ją . Do znaków takich zaliczamy: niespożywanie zwyczajnej dzien
nej porcyi pokarm u, ociężałość -wyrównywająca lenistwu, unikanie 
ludzi, posmutnienie, zwieszenie uszu, ciągłe chowanie się do miejsc

ciemnych, drażliwość, nieuległość swojemu panu, co mianowicie 
u  psów myśliwskich podczas polowania rozpoznać się daje, zaprze
stanie warczeć, i t. p. objawy, liczą się w rzędzie oznak poprzedza
jących wybuch choroby.

Do znaków cechujących chorobę zaliczamy: stan burzliwy 
zwierzęcia, połączony ze szczególną chęcią kąsania, nieposłuszeń
stwo, za które psy karane, nie okazują żadnego czucia i nie piszczą, 
nieprzytomność, nieznoszenie swoich współtowarzyszy zk tórem ipies 
ży ł przedtem w dobrej harmonii, nieznoszenie nadto mianowicie 
ptastwa i m ałych dzieci; jeżeli pies umie jakie sztuki, to mimo n a 
kazu nie będzie takowych wykonywał. P rzed  objawieniem się paro 
ksyzmu, pies posiada jeszcze przytomność i czuje to złe (jakby przew i
dyw ał swoją śmierć), w końcu całą władzę normalną utraca, lękli- 
wość, przestrach, niepokój z każdą chwilą wzrasta, pies biega, nie 
może sobie obrać stałego miejsca, wszędzie mu niedogodnie do te
go stopnia, że wybiega z domu, a gdy  będzie zam knięty, gryzie 
drzwi i stara się wyskoczyć oknem. Dobywszy się na wolność, b ie
ży bez pamięci i celu, napada na ludzi, szczególniej na małe dzieci, 
ptastwo i inne zwierzęta, gryzie, kaleczy co tylko z istot żyjących 
na drodze n apadn ie , zalatuje bezwiednie do w si, m iasteczek, 
i podwórz.

M niemanie, jakoby pies wściekły w czasie biegu posiadał ogon 
spuszczony, zupełnie je s t fałszywe. Spuszczenie ogona następuje 
najczęściej u psów bojaźliwych i lękliwych, gdy nagle spłoszone, 
ścigane i prześladowane będą—u  psów we wściekliźnie obwisłość 
ogona zwykle następuje przy poczynającem się sparaliżowaniu ty l
nej części ciała. Również nie zasługuje na w iarę bezwarunkowe 
tw ierdzenie, że pies we wściekliźnie koniecznie pienić się powinien; 
symptom ten należy do nieczęstych, wskutek jednak powiększonego 
wydzielania się śliny a utrudzonego połykania, pochodzącego od pa
raliżu przełyku, płyn ten nagromadzić się może w jam ie pyskowej w 
powiększonej ilości, co zwykle dopiero na parę dni przed śmercią 
miejsce mieć może. Często psy po zmęczeniu i wysileniu wskutek 
odbytej dalekiej drogi upadają na ziemię i odpoczywają w pozycyi 
jakby warowały, dlatego też psów spoczywających w podobnej for
mie po dołach, rowach, nie należy zaczepiać, po niejakim bowiem 
czasie pies zrywa się, w dalszą puszcza drogę i więcej do dom u nie 
wraca. Jeżeli choroba nie jest zbyt gwałtowną, to psy wyleciawszy 
biegną około demu, w racają do niego jakby  zawstydzone, kry ją  się 
w miejsca ciemne, w których zwykle pozostają do czasu objawienia 
się paroksyzmu.

A pety t d o ja d ła  niknie, niekiedy jednak  chęć do pokarm u do 
żarłoczności posuniętą zostaje, a niekiedy chwytają pokarm  jakby  
ukradkiem .

W pierwszych jednak  chwilach wywiązywania się choroby, pies 
posiada apetyt cokolwiek zmieniony, następnie przebiera w pokar
mach, a w końcu instynkt do tego stopnia zrujnowanym  zo
staje, że zwierzę zjada ciała obce, n ie jad a ln e , pożera swój własny 
kał, pije swą urynę, a niekiedy od zwyczajnego pokarm u odchodzi, 
jakby  czuł do niego niezwyczajny wTstręt.

Żądza do napoju bywa podniesioną tak, że pies spoczywając 
nagle się zrywa, bieży do naczynia napełnionego wodą, lub do 
studni, a dopadłszy z łapczywością wodę pije. Chęć jednak zaspoko
jenia pragnienia bywa tylko pozorną, bo zwierzę, jakkolw iek ciągle 
macza język w płynie i przerabia nim jakby  rzeczywiście piło, 
(a niekiedy nawet pogrąża całą mordę), wszakże z powodu z a 
jęcia kurczem  g ard z ie li, a ztąd zatamowanego połykania, n a 
pój z naczynia nie ubywa, ale w jednakow ym  znajduje się stanie. 
Dawniejszy przesąd jakoby pies w chorobie tej nieznosił wody, zu 
pełnie jest mylny,a ztąd ta nazwa w odow stręt(hydrophobia)najniew ła- 
ściwiej chorobie tej przyswojoną została. N atom iast lękanie się świa
tła  (photophobia) jest pewniejszą oznaką wścieklizny. W szakże nale
ży mieć na względzie, że przy dokonaniu podobnej próby, psy, mia
no wice bojaźliwe, gdy na nich za pomocą szkła lub lustra skupiam y 
światło słoneczne, to od takiej refleksyi nagle rzuconego światła 
zdrowe psy lękać się i uciekać będą—objaw ten przeto przy innych 
ważniejszych, liczyć się może w rzędzie znaków chorobnych.

K a ł czarny połączony bywa ze silnąobstrukcyją, urynowanie 
często bolesne, niekiedy nawet okazuje się szarawy wmmit.

Chcęć do kąsania zwiększona; psy pokojow ekąsają milczkiem, 
upatru ją  do tego stosowną chwilę, co ma mianowicie miejsce przy 
zbliżaniu się człowieka. K ąsanie do tego stopnia bywa posunięte, 
że ogranicza się nie tylko na ludziach obcych, ptastw ie i innych 
zwierzętach, ale nadto psy wściekłe rzucają się na swoich panów, 
gryzą ciała obce z którem i pozostają w styczności, a nawet szar
p ią własne swoje ciało.

P sy  utrzym ywane na sznurach lub łańcuchach pozwalają czę
sto człowiekowi do siebie się zbliżać, a nawet okazują pewien ro 
dzaj zadowolnienia, co przez kręcenie ogonem i układ ciała zada- 
walniający spostrzedz łatw o możemy; lecz gdy człowiek lub zwierzę 
przybliży się na przestrzeń w której pies może dosięgnąć i ukąsić, 
raptem  napada i w jednej chwili z zażartością stara się człowieka lub 
inne z wierzę skaleczyć. P rzy  kąsaniu psy jednak  nie szczekają, ja k  to 
ma miejsce gdy pies zdrów spotka się na polu z pasącym się koniem, 
krową łub stadkiem owiec, ale raptem  napadają, kaleczą i wr dalszą 
udają się drogę. Rany zrządzone w7skutek pokąsania przez psa 
wściekłego goją się szybko, na równi z ranami traum atycznem i — 
przy wywiązać się jednak mających objawach choroby, rana po



przedzona zapaleniem, zaognieniem i czułością, wznawia się, 
a u człowieka powstałe swędzenie w zagojonej ranie, stanowić bę
dzie poprzednik choroby.

W zrok psa wściekłego bywa dziki, osłupiały, oczy wytrzesz
czone, błyskotliwe, źrenica rozszerzona, wszystkie naczynia w oczach 
rozgałęzione krwią nastrzyknięte — język wysunięty mocno krwią 

rzepełniony, jakby spieczony, jam a pyskowa silnie zaogniona anie- 
iedy, chociaż bardzo rzadko, okazuje się z pyska piana.

Do głównych charakterystycznych znaków zaliczamy szczeka
nie, które posiada pośrednie miejsce między szczekaniem a wyciem, 
jest ono dla ucha przykre dozniesienia, bywa bowiem donośne, prze- 
raźliwo-żałośne, kończące się jakby smutnym jękiem.

W edługzdania Marochettego, główny symptom zbliżający wy
buch choroby, stanowi bezwarunkowo tworzenie się pęcherzyków pod 
językiem. Zdanie to jednak niezupełnie, jak się niżej przekona
my, na wiarę zasługiwać może. Z tej jednak racyj niektórzy zalicza
li wściekliznę do chorób tyfusowych, gdyż w tej ostatniej chorobie, 
zwykle tworzą się pęcherzyki pod językiem. Cały jednak przebieg 
choroby, jej przypadłości, nareszcie znaki anato-patologiczne, wska
zują porzucenie myśli porównywającej wściekliznę, chorobę czysto 
nerwową, z cierpieniem tyfoidalnem.

Może wszakże wściekliźnie towarzyszyć niekiedy cierpienie 
tyfoidalne, a wówczas i tworzenie się pęcherzyków również miejsce 
mieć może.

Psy uległe wściekliźnie nadzwyczaj są obraźliwe; gdy będzie
my psa takiego drażnić, doprowadzić go możemy tą drogą do naj - 
większej zaciętości do tego stopnia, że ja  sam badając zaciętość psa 
zamkniętego w klatce żelaznej doprowadziłem go obecnością swą 
(spokojnie stojąc zkijem przed klatką) do tego stopnia, żepiesokra- 
tyżelazne powyłamywał sobie zęby, a całą paszczę do krwi poranił.

U  psów pokojowych objawy wścieklizny gwałtownej daleko 
są łagodniejsze, a znaki tu przytoczone mniej wybitnemi się stają.

Psy zdrowe posiadają instynkt i lękają się psów wściekłych, 
wszakże mężnie na nich napadają, a nie dotykając pyska i nóg, za 
kark starają się ich dusić.

W chwilach wolnych od paroksyzmu zwierzę nawet przycho
dzi do przytomności, poznaje swojego pana, staje się na pozór po- 
słuszniejsze, zawsze jednak unika światła, ukrywa się w miójsca 
ciemne, leży niespokojnie, jakby drzemało, potrząsa w górę głową, 
przerabia pyskiem, jakby muchy w powietrzu łowiło i często nagle 
się zrywa.

Następne objawy paroksyzmu przeciągają się na czas dłuższy, 
są jednak mniej gwałtowne: powstaje coraz większe osłabienie, wy- 
chudnienie, zataczanie zadnią częścią ciała, zapadnięcie oezów, two
rzenie się zmarszczek na pysku (twarzy), ogólne wycieńczenie cia
ła, paraliż krzyża (jako znak cechujący rzeczywistość choroby), roz-| 
paczliwy stan zwierzęcia, czołganie się, litości godna fizognomia 
i śmierć często spokojna, bez uderzających gwałtownych wysileń, 
(poprzedzona chorobową dyskrazyą krwi) w przeciągu od 5—7 dni, 
od daty objawienia się symptomatów chorobnych.

ó. Wścieklizna spokojna v. paralityczna (Rabies Torpida). Zrodzajem 
tym wścieklizny rzadziej spotykać się możemy tak , że według czy
nionych w tym przedmiocie obliczeń w Hamburgu, stosunek wście
klizny spokojnej do gwałtownej ma się jak  1 : 20.

Początkowe objawy wniczem nie ustępują znakom wścieklizny 
gwałtownej, spotkać tu jednak możemy mniejszą złośliwość i chęć 
do kąsania. Nadto psy dotknięte tym rodzajem wścieklizny, nie 
opuszczają domu tak, jak  to miało miejsce w formie poprzedniej, ale 
pozostają w nim, lokując się w miejscach ciemnych, światła pozba
wionych i w miejscach takich, gdzie trudno odszukać ich można, 
a wyśledzone i zmuszone wypędzeniem legowisko swe opuścić, w za
ciętość wpadają. Szczęka dolna skutkiem paraliżu muskułów zamy
kających pysk, bywa obwisła nakształt zwichnięcia szczęki, pies jćj 
zamknąć nie może, wygląda jakby dławił się jakim przedmiotem, 
któregoby przełknąć nie mógł. Skutkiem sparaliżowania szczęki i ję 
zyka, połykanie śliny zostaje utrudzone, z czego ślina nagromadza 
się niekiedy w znacznej ilości w pysku i ciągnącemi nitkami z tego 
ostatniego wypływa. Jakkolwiek psy we wściekliźnie spokojnój, zpo- 
wodu paraliżu nie mogą szczęki zamykać, a przez to stają się mniej 
niebezpieczne, wszelako jednak rozgniewane, dojść mogą do irytacyj 
i rozdrażnienia, że szczęki ścisnąć potrafią, a w chwili tej i ukąszenie 
miejsce mieć może.

Choroba również kończy się wycieńczeniem, paraliżem krzy
ża, konwulsyjami i śmiercią, niekiedy paru dniami późniój, jakw for- 
mie poprzedniej.

Wścieklizna u innych zwierząt należących do rodzaju psa 
i kota, odznacza się przez wielką śmiałość; wilk np. do tego stopnia 
okazuje się zuchwały, że porzuca las, udaje się do wsi, napada na 
mieszkania wśród dnia, kąsa co tylko żyjącego na drodze napadnie, 
ludziom rzuca się do twarzy (z ran zrządzonych wskutek pokąsania 
przez wilków, połowa ludzi lub zwierząt dostają wścieklizny). Lisy 
również opuszczają swoje knieje, uciekają do wsi, a zaczepione po 
drodze przez ludzi, nie uciekają, lecz mężnie do walki stają, w drodze 
napadają na pasące się trzody owiec, świń, bydła rogatego, na ko
nie zaprzężone i t. p.

V kun i borsuków choroba w' mowie będąca zaobserwowaną zo
stała wroku 1825 i 1828, odznacza się temiż samemi objawami jakie 
wyżej podane zostały. Faber podaje 9 wypadków wścieklizny

u kun a 12 u borsuków. Świnia ukąszona przez borsuka zdechła 
w 10 dni. Objawy wścieklizny u koni bez żadnej przyczyny oka
zywały się w miejscach, gdzie wiele znajdowało się kun.

Koty miauczą przeraźliwie, głos mają zmieniony, chrapliwy, 
połykanie utrudzone, kryją się do miejsc ciemnych, chód mają 
chwiejący, są uparte, wzrok obłąkany, rzucają się na ludzi i t. p.

Wogóle wszystkie zwierzęta z rodzaju psa i kota, posiadają 
szczególną żądzę kąsania ludzi w twarz, ainnych zwierząt w gębę— 
opuszczają swoje legowisko, a koty uciekają z domu, udają się do 
wsi lub miast, przeraźliwie wyją lub miauczą, nie brak im na od
wadze i zuchwałej śmiałości, na krzyki, zgiełki, razy kija nie zwra
cają żadnój uwagi, słowem znaki u zwierząt tych zbliżają się zupeł
nie do znaków wścieklizny psa domowego. (d. c. n.)

O ZAKŁADANIU GNOJOWNIKÓW
jako odpowiedź na pytanie podane przez rolnika z Wołynia 

w Nr. 37 Tygodnika Rolniczego z r. z.

W  Nr. 1 Tygodnika Rolniczego z r. b. Rolnik z Wołynia ob
jawiając, z jednej strony zupełne i słuszne zadowolenie z wyczer
pującego rozwiązania kwestyi: „Jak powiększyć ilość nawozu kompo
stowaniem, “ stawia z drugiej strony liczne zarzuty przeciwko pobie
żnemu traktowaniu kwestyi „o zakładaniu gnojowników“ umieszczo
nej W Nr. 39 Tygodnika z r. z.

W poniższym artykule starać się będę wytknięte przez Rol
nika z Wołynia niedokładności dopełnić i przyczynić się choć 
w części do gruntownego rozwiązania tej ważnej kwestyi.

Zastanowiwszy się dokładnie nad warunkami, jakich wszyscy 
praktyczni gospodarze od dobrego gnojownika wymagają, dosze
dłem do tego przekonania, że pierwszym i najistotniejszym warun
kiem, z którego wszystkie inne pośrednio lub bezpośrednio wypły
wają, jest możność utrzymania nawozu w jednostajnym stopniu wilgoci.

Nawóz bowiem wtedy tylko może odbyć prawidłowo wszyst
kie fazy fermentacyi, kiedy ten warunek jest dopełniony z dokła
dnością.

Przemiany, jakim nawóz ulega przy dłuższem leżeniu w wię
kszej massie, wyznać musimy ze smutkiem, nie są jeszcze dokła
dnie zbadane. Pomijając dawniejsze teoryje, których rozbiór za 
dalekoby nas odprowadził od obecnej kwestyi, przytoczę tylko je- 
dnę z najnowszych, rozwiniętą przez barona Thenard’a, na posie
dzeniu towarzystwa rolników francuzkich, w końcu roku zeszłego.

Podług Thenard’a, fermentacyja nawozu, czyli raczej materyi 
surowych mających wytworzyć nawóz, jest rzeczą bardzo skom
plikowaną, i da się podzielić najmniej na cztery peryjody.

Pierwszy peryjod stanowi fermentacyja zgniła, czyli po prostu 
gnicie materyi zwierzęcej t. j. moczu i odchodów stałych. Głów
nym produktem tego peryjodu gnicia jest amoniak. Występuje on 
tutaj w połączeniu z różnemi kwasami, tworząc sole ulegające na
stępnie rozkładowi, a najobficiej jako węglan amoniaku. Sól ta, bę
dąc natury lotnej, może być zupełnie stracona przez wyparowanie, 
jeżeli fermentacyja odbywa się w warunkach nieodpowiednich.

Drugi peryjod stanowi połączenie amoniaku, powstałego 
z rozkładu soli wytworzonych w pierwszym peryjodzie, z częścią 
materyi wyciągowych roślin użytych na ściółkę.

Produktem tej kombinacyi jest substancyja zwana glucylami- 
ną, która jest tak stałą, że potrzeba ogrzać ją  do czerwoności dla 
wydzielenia zawartego w niej azotu. W tej formie jest zatem azot 
zabezpieczony zupełnie od- ulotnienia.

Teoryje, które wiecznie przedstawiają azot w nawozie jako 
substancyję nadzwyczaj lotną i starają się z trwożliwością o zabez
pieczenie azotu od ulotnienia, bez względu na stopień dojrzałości 
nawozu i na połączenie w jakiem się azot znajduje, nie mają ra- 
cyjonalnej podstawy.

Pod tym względem mieli słuszność starzy gospodarze, którzy 
nie obawiali się przegniłego nawozu rozrzucać na polu i wystawiać 
go tam na wszelkie wpływy atmosferyczne.

Lecz aby glucylamina mogła się utworzyć, potrzeba ciepła 
i wilgoci. Zbyteczne ciepło jest szkodliwe, ułatwia bowiem wytwarza
nie się w nadmiarze soli amoniakalnych. Niedostateczne ciepło 
jest także szkodliwe, nie dozwala bowiem tworzyć się glucylaminie. 
To nam objaśnia dla czego nawóz wydzielający w oborze tyle amo
niaku, że ten drażni nos i oczy, przestaje natychmiast wydzielać ten 
gaz, skoro ściółka będąca jego źródłem, zostanie wyniesiona na 
gnojownik i tamże udeptana. W oborze ściółka będąc w cienkiej 
warstwie nie zagrzewa się dostatecznie, aby glucylamina mogła się 
tworzyć, lecz ma dostateczne ciepło do wytwarzania amoniaku.

Na gnojowisku przeciwnie, ściółka pod wpływem ciepła już 
poprzednio tamże wytworzonego, zagrzewa się dostatecznie, tak, iż 
glucylamina może się tworzyć i to z wielką szybkością. Amoniak 
wywiązujący się pod wpływem tej zwiększonej temperatury, w da
leko znaczniejszej ilości może być jednak zabsorbowany, czyli ra 
czej uwięziony pod postacią związku nielotnego. Zbyt podniesiona 
jednak temperatura, może spowodować tak szybkie wywiązywanie 
się amoniaku, że nie wszystek przejdzie w związek nierozpuszczal
ny i część jego się ulotni.
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T ak więc jesteśm y wzięci m iędzy dwie granice tem peratury , 
m iędzy którem i byłoby nam  bardzo trudno  utrzym ać się, gdyby 
nie p rzyby ł nam w pomoc nowy i dzielny czynnik. Czynnikiem  
tym  je s t woda, k tó rą  ściółka powinna być dostatecznie nasiąknięta. 
W oda rozpuszczając z jednej strony amoniak, przeszkadza jego  
ulotnieniu, z drugiej zaś strony rozpuszczając pierw iastki w yciągo
we śció łk i, ułatw ia tworzenie się glucylam iny, i tym  sposobem roz
szerzając granice m iędzy jedną i d rugą  tem peraturą, przyczynia się 
dzielnie do pomyślnego rezultatu.

Trzeci peryjód stanowi fermentacyja próchnicowa, odbywająca 
się kosztem  m ateryi drzewnych ściółki, i daje p roduk t kwas liumu-

^  Czwarty peryjód je st kombinacyją przez podstawienie m ię
dzy <>-lucylaminą, w ytw orzoną w drugim  peryjodzie, i kwasem h u 
musowym powstałym w trzecim  peryjodzie, dając substancyję zwa
ną dawniej kwasem fuminowym. Doszedłszy do tego okresu, nawoź
je s t skończony. .

Zachodzi jeszcze pytanie, czy nawoź dla nabycia maximum 
skuteczności, potrzebuje koniecznie przebyć te wszystkie cztery fa
zy? Zależy to od gruntu , klim atu, rodzaju rośliny, rzadszego lub 
częstszego nawożenia etc. Bliższy rozbiór tego pytania zadalekoby 
nas zaprowadził, powiemy więc krótko, że jeżeli nie zawsze konie- 
cznem jest przebycie wszystkich czterech faz fermentacyi, powinien 
jednak  nawóz koniecznie przebyć prawidłowo, to je s t ani zbyt szyb
ko, ani zbyt powolnie, przynajm niej fazy odpowiednie jego wzglę
dnej dojrzałości.

T ak  więc, utrzym anie odpowiedniego stopnia w ilgoci w na
wozie, powinno być głównem  zadaniem  gospodarza, a danie moż
ności do uskutecznienia tego, je s t głównem  zadaniem dobrego gno
jow nika. . . .

M ając już  położoną tę głów ną podstawę, możemy z mej ła 
two w ysnuć wszystkie inne w arunki dobrego gnojownika.

Najprzód tedy, dla utrzym ania wilgoci, powinien być gnojownik 
opatrzony spodem nieprzepuszczalnym. Dochodzi się do tego rożne- 
mi środkam i. G dzie g run t je s t sam przez się gliniasty, obejdzie się bez 
wszystkiego innego. Gdzie g ru n t je s t piasczysty, albo tylko pize- 
puszczalny, tam  potrzeba koniecznie położyć warstwę gliny na sto
pę g rubą i na niej dopiero dać b ruk  lub podłogę z cegieł zalauą
cementem etc. _ . . .

D la  u trzym ania potrzebne,] wilgoci, powinien być nawóz od cza
su do czasu zlewany gnojówką. Zbiornik na gnojówkę je s t zatem 
drugim  koniecznym w arunkiem . ..

A by gnojówka mogła ściekać do zbiornika, spod gnojownika 
musi m ie.ć°spadek w stroną zbiornika. Spadek ten  potrzebny je s t je
szcze i z tego względu, że inaczej dolna w arstw a gnoju, zalana bę
dąc gnojówką nie m ającą żadnego odcieku, nie m ogłaby odbyć 
normalnej ferm entacyi. . . .  .

D la  zapobieżenia zbytecznej wilgoci w nawozie, potrzeba da
lej aby gnojownik nie był wystawiony na zalanie przez wodę ście
kającą z dachów lub podwórza. _ . , .

O to są w arunki niezbędne do utrzym ania gnoju w jednosta j
nym stopniu wilgoci. .

W idzieliśmy wyżej, że zbyt wysoka tem peratura prowadzi do 
straty  am oniaku,’ a zbyt niska przeszkadza tw orzeniu się glucyla
miny. Z tvch więc powodów w arstw a nawozu nie powinna byc ani 
z b y t  cienka ani zbyt gruba. Jak o  średnią głębokość podają 3

^ N a k o n ie c  tak dla uregulow ania wilgoci ja k  i tem peratury, po
w inien być nawóz rozpostarty równo i mocno udeptany. Jeżeli się 
pam ięta przy każdorazowym transporcie z obory, aby nawoź był 
natychm iast rozrzucony cienko i udeptany nogami, obejść się może 
bez tratow ania go bydłem , coby m iało pewne niedogodności. Jro- 
żyteczną jest rzeczą, kto chce mieć nawóz jednostajnej dobroci, 
mieszać starannie różne gatunki nawozu zaraz na gnojowniku.

Ze w zględu chemiczno-fizycznego, nie pozostaje mi nic więcej 
do powiedzenia o przym iotach dobrego gnojownika, m ożnaby je 
szcze jed n ak  napisać tom ik o technicznej stronie tego zadania. Nie 
chciałbym się posunąć do tej ostateczności, a jed n ak  czuję, że liol- 
nik z Wołynia lada czem zbyć się nie da.

Pierw szą tedy rzeczą jest urządzenie nieprzepuszczalnego spo
du. Nie chcąc powtarzać tego co już wyżej Oapomknąłem, dodam 
tylko, że w arstw a gliny na stopę gruba, nie zawsze zabezpiecza od 
straty  o-nojówki, bo glina łatw o pęka, będąc wystawioną na dzia
ł a n ie  słońca, jak  to słusznie Rolnik z W ołyn ia  zauważył. Inne 
sposoby są częstokroć zbyt kosztowne, co nawet da się powiedzieć
0 b ruku  w okolicy pozbawionej kamieni. O tóż co do tego, podam  
sposób użyty przezemnie przy budowaniu zbiornika na gpojow ię. 
G run t był zupełnie piasczysty, i mimo to iż wyłożyłem^ spod i boki 
zbiornika gliną i to bardzo starannie, ja k  tylko gnojowka została 
w ybrana, a było to w lecie, zaraz zrobiła się gdzieś szpara, i gno
jów ka szła w piasek. Nie mogąc sobie dać rady, kazałem  zbiornik 
nalać gliną rozmieszaną z wodą, tak, iż stanowiła ciecz gęstawą
1 tę  przez parę  godzin kazałem  mięszać aby się nie ustała. Na 
drugi dzień kazałem wodę wylać z pozostawieniem na spodzie osia
dłej warstwy gliny i od tego czasu ani k ropla  gnojówki nie uciekła. 
Sądzę, że woda z gliną najskuteczniej zamulić może pory  między 
piaskiem i dla tego polecam ten sposób do dalszego w ypróbo
wania.

Co do grubości warstwy nawozu, wspomniałem ju ż , że ta  nie 
powinna w najgłębszem miejscu gnojownika przechodzić 5-u stop 
i w tern miejscu urządzony być powinien zbiornik na gnojówkę, 
k tóry  stanowić może poprostu duża beczka, sięgająca do samego 
dna. O zbiornikach wylewanych cementem lub budow anych z cio
sowego kam ienia, zdaje się, że mogę nie mówić.

Co do kształtu  i urządzenia gnojownika, najrozm aitsze są 
zdania. Najpowszechniej używany je s t kształt prostokąta przedzie
lonego na dwie połowy. . .

Najważniejszą rzeczą jest urządzenie dobrego spadku dla 
o-nojówki, tak, aby ta  m ogła ściekać do zbiornika. D la lepszego 
objaśnienia podaję tu dwa za najpraktyczniejsze uznane gnojowmki 
t. j. Schattm anna i Schwertza czyli Hohenheim ski.

G nojow nik Schattm anna ma kształt p rostokąta (długość 60 
stóp, szerokość 30 stóp), otoczony je s t z trzech stron murem (na ce
ment) i przedzielony środkiem na dwie połowy. Spadki urządzone 
są ja k  podano w poniższym szemacie:

- a ------
Spadek ’/3 cala na stopęSpadek ’/ 3 cala na stopę
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Ja k  widać z powyższego szematu, spadek w środkowym prze
dziale jest najmocniejszy, tak, iż w najgłębszem  _ miejscu przecho
dzi 6 stóp. W  tern też miejscu urządzony jest zbiornik na gnojów 
kę t. j .  wstawiona duża kufa, sięgająca do dna. Gnojownik H ohen
heimski stanowi również prostokąt w ydłużony i przedzielony ro 
wem środkowym , p rzykry tym  balam i dla przeszkodzenia w padaniu 
nawozu, na dwie połowy. K ażda połow a ma spadek tylko w jedne 
stronę, to je s t ku środkowemu rowowi, wynoszący razem  stopę. 
R ó w  ma także spadek ku jednem u z brzegów podłużnych prosto
kąta, iw  najgłębszem  m iejscu wstawiony jest zbiornik na gnojówkę. 
Gnojówka używana jest do polewania nawozu za pomocą pompy 
i rynien ruchomo na kozłach ustawionych. Gnojownik ten  różni 
się od poprzedzającego głównie tern, że oba jego  boki poprzeczne 
leżą w równym  poziomie z otaczającym gruntem  i zagłębiają się ku 
środkowi tylko na stopę. Ponieważ jednak  przy tern urządzeniu 
znaczna część gnojówki odpływ ałoby na boki, otoczony je s t zatem 
rowdsami sprowadzającem i gnojówkę do głównego środkowego ro 
wu, a ztam tąd do zbiornika. Poziome przecięcie tego gnojownika 
wygląda zupełnie tak  samo ja k  poprzedzające. r

°  Przecięcie pionowe przedstaw ia następująca figura, w której 
a oznacza zbiornik na gnojówkę.

D o zlewania nawozu gnojówką, najdogodniej zdawaćby się 
moffło, aby zbiornik umieszczony był w s a m y m  środku gnojowni -a. 
U rządzenie takie jednak byłoby niepraktycznem  z dwóch w zglę
dów: raz, że przystęp do zbiornika byłby utrudniony, a pow toie, 
że w razie ulewnych deszczów, wszystka woda spływ ałaby o 
gnojownika, a dla przeszkodzenia temu, należałoby zabezpieczyć 
wszystkie jego  cztery boki za pomocą wywyższenia lub obm aro-
wania. . . .

Do w ydobywania gnojówki ze zbiornika używają zwykle 
pompy drewnianej, której dolny koniec opatrzony je s t koszem nie- 
dopuszczającym stałych części nawozu, słomy etc. 1 ompa może byc 
jednak  zastąpioną żurawiem  i kubłem , tylko że w takim  razie czyn
ność wylewającego gnojówkę nie będzie należała do najprzyjem

' } Co do przestrzeni jak ą  zajmować powinien gnojownik stosun
kowo do ilości sztuk bydła, można to łatwo obrachowac z następu-
lących dunychi • ■»

P rzy  dobrem  utrzym aniu można otrzymać w pizeciągu loku
następującą ilość nawozu: . ,

O d konia (po odtrąceniu części nawozu straconej p rzy  robo
cie ........................ f ................................................ ...............  200 cent.

O d 1 sztuki byd ła  (utrzym ywanej ciągle na
s ta jn i............................................. .................... .................... 300 cent.

O d 1 owcy (od października do m aja)............. 20 cent.
O d ś w in i . ..................................................................  4 0 c e n t-
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S to p a k u b ic z n a  naw ozu w aży około 50 f u n t ,  za tem  cen tn a r 
zajm uje 2 stopy kubiczne.

P rzy jąw śzy  średnią, g rubość  w arstw y naw ozu n a  gno jow niku  
' na 4  stopy , w ypadnie , że na pom ieszczenie 1 cen tnara  naw ozu  p o 

trze b n a  je s t pow ierzchnia p ó ł s topy  kw adratow ej w ynosząca, gdyby  
naw óz raz w  ro k  ty lko  b y ł w yw ożony. Je ż e li  naw óz je s t  wyvvozo- 
n y  dw a razy  do roku , p o trzeb a  p o łow y  tej pow ierzchni, czyli po 
d łu g  podanych  wyżej ilości naw ozu w ypadłoby:

N a 1 k o n i a . . . . . . . . .  50 stóp  kw adratow ych
„ 1 sz tukę b y d ła  . .  75 „ „
„ 1 o w c ę ..............  5 „
„ 1 św in ię ............  10 „ „

Jeże li b y d ło  p rzez  p ó ł ro k u  chodzi po pastw isku, po trzeb a
będzie połow ę ty lko  podanej wyżej p rzestrzen i, to  je s t  37 i pó ł stóp 
kw adratow ych .

Ja s n ą  je s t  rzeczą, że k aż d y  stosow nie do  m iejscow ych okoli
czności pow inien  obrachow ać po trzeb n ą  n a  pom ieszczenie naw ozu 
p rzestrzeń , p o d łu g  pow yższych danych , iż e n ie  m ożna ogó ln ie  ok re
ślić ja k i  pow in ien  być stosunek  m iędzy  pow ierzchn ią obory  a p o 
w ierzchn ią  gnojow nika.

J a k  w idzieliśm y w yżej, s/.tuka b y d ła  trzy m an a w obfitej k a r
m ie p rzez  ro k  ca ły  w oborze, dać  m oże 300 cent. naw ozu, co na gno 
jow niku , p rz y  grubości w artstw y n a  4 stopy, zajęłoby 150 stó p  k w a 
d ratow ych . P on iew aż  taż sz tuka b y d ła  postaw iona w oborze zaj
m uje najm niej 40 stóp kw adratow ych , w tym  raz ie  p rze to  gnojow - 
n ik  m usiałby  by ć  4 3/ 4 razy  w iększy od obory. Je ż e li byd ło  chodzi 
p rzez  p ó ł ro k u  po  pastw isku , i je ż e li n ad to  naw óz je s t dw a lu b  trzy  
razy  w yw ożony, może być gnojow nik  znacznie m niejszy  od obo
ry , i tak  też  je s t  zazw yczaj.

O to  je s t  w szystko co m iałem  do pow iedzenia o gnojow ni- 
kach. W  raz ie  w ykryc ia  przez R o ln ik a  z W o ły n ia  jak ich k o lw iek  
n iedok ładności, p rzy jem nie  m i będzie takow e sp rostow ać i d o p e ł
nić na żądanie.

N a zakończenie w rócić m uszę jeszcze do początku , to  je s t 
p rzypom nieć, że k to  m a gnojow nik , a nie u trzy m u je  je d n o s ta j
nej w ilgoci w um ieszczonym  tam że naw ozie, lep iej by w yszed ł 
g d y b y  naw óz z ło ży ł po p ro stu  na kupę, a nie zapom niał go po
lać od czasu do czasu jeże li n ie  gno jów ką, to  p rzyna jm n ie j w odą.

P rz y  tej sposobności m iło  mi b ardzo , że m ogę zała tw ić i trze 
cie py tan ie  R o ln ika  z W o ły n ia , a m ianow icie: „ Ja k ie  dzieło  (ro l
n icze) zaleca się d la  p o czą tk u jący ch " . O tóż  dziełem  tern je s t, a r a 
czej będzie, w ychodząca w  W arszaw ie  „Encyklopedyja Rolnictw a“, 
k tó ra , o ile  sądzić m ożna z um ieszczonych  d o tąd  a rty k u łó w , w y
starczy  n ie ty lko  d la  początku jących , ale i d la postępujących , a  na- 
w et skończonych ro ln ików . D zieło  trak tu jące  o ro ln ic tw ie  w spo
sób p o p u la rny , na podstawach naukowych, czeka d o tą d  na au to ra .

D r. M . Laurysiewicz.

WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEMYSŁOWE.
Nowy pług do wyorywania kartofli zbudow ał p rze d  n iedaw nym  

czasem  p . K o b y l i ń s k i  w W o rte rk e im  we W schodn ich  P ru sa ch . 
P łu g  ten  ró żn i się od  daw niejszych  tem , że ca łą  ziem ię w  k tó re j 
się  kartofle zna jdu ją , p o d n o si w g ó rę , w rzuca na p rzy rzą d  sitowy 
i rozkrusza , tak , że pozostające za p ług iem  ziem niaki, zu p e łn ie  p ra 
w ie oczyszczone z ziem i, leżą  na w ierzchu .

P łu g  ten  da się obsłużyć p a rą  koni, ale za 4-m a rów niej idzie. 
D o  zb ieran ia  po trzeba 1 5 —20 ludzi, ale ci są w stan ie zro b ić  cz tery  
razy  ty le  ja k  p rzy  zw ykłym  p ługu .

kiełkowanie w lodzie. O sta tn iem i czasy zrobiono spostrzeżenie, 
że n ie k tó re  nasiona, a m iędzy  n iem i ziarno  pszeniczne, k ie łk u je  
w  lodzie. K o rzo n k i w rasta ją  w lód , k tó ry  w  sk u tek  tego n ie ry su je  
się naw et, ale raczej topn ie je  n ieco od c iep ła w yw iązującego się 
p rzy  k ie łkow aniu . Z resztą ju ż  daw niej zauw ażał b y ł D e c a n d o l l e  
k ie łkow an ie  n iek tó ry ch  nasion p rzy  0°.

Na złośliwe i uparte konie w ybornym  środk iem  m a b y ć  o lejek  
p ie tru szc za n y . N apuściw szy  k ilk a  k ropel tego o le jku  na szm atę 
i trz y m a ją c  j ą  rękam i p rzy  nozd rzach  konia, najzuchw alszego  m o 
żn a  uspokoić . N a  kon iu  np. kuć się nie dającym , o p eracy ja  taka 
sp raw iać m a ten  skutek , że po p a ru  m inu tach  staje się spokojnym  
i łag o d n y m  ja k  baranek , i m ożna z n im  rob ić  co się podoba.

Zatęchły owies poprawić m ożna dosypu jąc do n iego  dw udziestą  
czw artą  część jego  ilości, a w ięc n a  24 ko rce  1 k o rze c  sp roszkow a
n ego  w ęgla d rzew nego , z k tó ry m  się go przez dw a ty g o d n ie  p o 
zostaw ia. P o  dw u  ty g o d n iach  czyści się ziarno  n a  m łynku , a stęch li- 
zn a  zn ika zupełn ie .

Sól poprawia śliwki. D o pew nego ro ln iczego  p ism a n iem ieck ie
go (L a n d w . u. Industrie) p isze je d e n  z je g o  koresponden tów : „M am  
przeszło sześćdziesiąt d rzew  śliw kow ych, k tó re  te raz  m ają po pięć 
lat, a  k tó re  przez osta tn ie trzy  la ta  w praw dzie b a rd zo  p ięk n ie  okw i- 
ta ly , ale owoc w szystek z n ich  o padał, gdy  doszedł w ielkości la sk o w e
go orzecha. W  je sien i w ięc korzen ie po łow y m oich śliw  o b sy p a
łem  solą, i o trzym ałem  ten  rezu ltat, że podsolone d rzew a  sow icie 
m i obrodziły , gdy  tym czasem  d ru g a  po łow a nic znow u n ie w y d a ła .

Młodemu wiuu nadać własność starego bardzo  ma być ła tw o , w e
dle dośw iadczeń w południow ej F ra n c y i dokonanych . P o p ro s tu  
bu te lk i z b i a ł e g o  s z k ł a  nape łn ione do s/ 6 w inem  w ystaw ia  się 
w lecie n a  działan ie słońca, k tó re  ko lo r i sm ak w in a  tak  szybko 
zm ienia, że pozostaw ienie go  pod  tym  w pływ em  przez 6 dn i o k a 
zało  się za d ługiem , a w ino za  starem . D ośw iadczen ia p rzekonały , 
że stosow nie do tem p era tu ry , d w a do trzech  d n i dz ia łan ia  s ło n e
cznego w ystarcza na nadan ie  w inu dosta tecznego  stopn ia  starości. 
Z im ow e słońce żadnego  w pływ u n a  w ino n ie w yw iera.

Zapytania. Rolników.
5 ,  P ra g n ą c  ko rzystać  z pozw olenia do staw ian ia  kw esty i 

gospodarsk ich  , rozw iązan ia  czyli p o rad y  w ym agających , pozw a
lam  sobie w im ien iu  okolicy  m ojej staw ić  taką:

„ Czein zasiać najodpowiedniej dla zyskania paszy, po zjedzonej 
przez m yszy prawie ze szczętem koniczynie, na jeden pokos przeznaczonej, 
po której na jedną  zwykle orkę ozimina zw ykła  się zasiewać?”

U dzie len ie  rad y  odpow iedniej, p rzez  w szystkich w stro n ie  n a 
szej in te resow anych , w ielce oczekiw anem  będzie.

K . I .  kolonista z Miechowskiego.

Z  Sandomierskiego 31 Grudnia 1872  r.
(>. W  N r. 50 T y g o d n ik a  R oln iczego  p rzeczytaw szy  a r ty 

k u ł o Przygotowaniu kości na nawóz— n atychm iast w ed łu g  sposobu 
używ anego  w R osyi w ziąłem  się do  ich  przygo tow ania. N aw óz 
b ęd ę  m ia ł na w iosnę— nie w iem  ty lk o  ja k  go  używ ać, i ile n& ■or» 
gę 1(60 prętową, a szczególniej pod kartofle użyć należy kości! R acz 
p rze to  Szanow ny R ed ak to rze  za pośrednictw em  sw ego p ism a dać 
objaśnienie n a  zrobione py tan ie ; może i k to  w ięcej je szcze jest użycia  
te g o  naw ozu niew iadom ym , to  razem  sko rzysta  ze s ta ły m  i ży
czliw ym  W a m  p ren u m era to rem . A.

OD REDAKCYI.
Ponieważ wysyłka pieniędzy w jednej kopercie dla k il

ku adresantów jest mniej kosztowną, i mniej kłopotliwą,, Re- 
dakcyja Tygodnika Rolniczego przyjmuje prenum eratę na 
wszystkie pisma w Warszawie wychodzące i właściwym Re- 
dakcyjom doręcza.

Redakcyja, nażądanie, wysyła osobom pragnącym 
zapoznać się ze sposobem prowadzenia pisma, po 
kilka numerów z r. z. swoim kosztem.

 — aOOQQQQOaa — -------

K U R S GIEŁDY W A RSZ AW SK IE J.
Dnia SI Stycznia 187S r.

Monety i Papiery:
Pół-imperyały rossyjskie pt. rs. —  k. —
Dukaty holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów)  .................
Listy Zastawne 3-go okresu I seryi, za rs. 100..........................

„ „ 3-go okresu II  seryi, za rs. 1 0 0 ........................ ..
„ „ nowe 5% z r. 1869 ................................................

Obligi Towarzystwa Kredytowego Z iem skiego..........................
L isty Zastawne Miasta W arszaw y..................................................
Listy Likwidacyjne Królestwa Polsk iego.................................
B ilety Banku Cesarstwa z roku 1860 ............ ..............................
Bossyjska pożyczka prfemiowa z r. 1864........................................

„ „ z r. 1866 . . . .  *...........................
5°/0 Listy Zastawne Kossyjskie.........................................................
Akcye D rogi Żelaznćj Warszawsko-Wiedeńskićj, za sz tu k ę ..

„ „ „ Warszawsko-Bydgoskićj, „ „ . .
„ „ „ Warszawsko-Terespolskiój „ „ • •
„ „ „ Fabryczno-Łódzkićj „ „
„ Banku Handlowego Warszawskiego .............................
„ Banku D yskontow ego ....................................................   • •
„ Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia .

W artość knp. o d Ł . Z. starych kop. 42% . Od L- Z. now. kop. 52% . Od L. Z. 
Miasta W arsz. kop. 165*/,s Od List. Likw. k. 65% .
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Do N um eru dzisiejszego do licza  się na prow incyję Cennik nasion sk łada  P. Berlińskiego.

Żądano | P łacono  

Ruble i kopiejki sr.
— 90 89 50
94 60 94 20
93 45 93 15
93 45 93 15

88 50 88 50
79 45 79 15
95 50 95 —

153 — — —
l 54 — — —
107 75 — —

95 50 95 —
72 75 72 25

117 — 116 —
107 50 106 50
— — — —

127 50 _ _

TR EŚĆ : Rzeczy bieżące, przez W iktora Jastrzębskiego. —  Mechaniczna uprawa ziemi, przez J a n a  O rłow skiego .— Wścieklizna (Rabies), przez R om ualda Sobolew skie
go.— 0  zakładaniu gnojowników, przez D r. M. L aurysiew icza.— Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe. —  Zapytania Rolników.— Od Redakcyi. — Kurs Giełdy Warszawskiej.—  
W  odcinku: Aforyzmy gospodarskie. P o d a ł D r. M. Laurysiewicz. (Ciąg dalszy.)
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